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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Joachim Gauck wierzy w Polskę?
Miesiąc temu, jeszcze jako zwykły obywatel, tłumaczył: „Polska, która w swojej historii przedkładała wolność nad bezpieczeństwo i bardziej czciła powstańców niż uległych, Polska, której obywatele bardziej cenią sobie „mniej państwa w państwie”, niż zbyt wiele państwa w państwie, taka Polska może pozbawić niektórych w Europie lęków i natchnąć odwagą…”.

Warto przeczytać te zdania dwa razy. Nowy prezydent Niemiec podziwia te polskie cechy, które my sami uznaliśmy za nieaktualne. Inauguracyjne przemówienie nowego prezydenta niemieccy parlamentarzyści nagrodzili rzęsistymi brawami. Joachim Gauck to naprawdę świetny mówca. O sobie mówi, że jest społecznym liberalnym konserwatystą i w jego ustach nie brzmi to groteskowo ani nonsensownie, ani szczególnie ekstrawagancko. Ostatecznie pastor Gauck wywodzi się ze świata chrześcijańsko konserwatywnego z typową dlań troską o biednych.


„Kaznodzieja w Belwederze” – pisała rozentuzjazmowana prasa. Kto by pomyślał, że duchowny i twórca Urzędu ds. Akt Stasi wzbudzi taki aplauz. 
To nie koniec niespodzianek. Kandydaturę pastora-lustratora zgłosili nie chadecy tylko socjaldemokraci i Zieloni. Chadecy głosowali za nim, bo tego chcieli Niemcy.

Ludziom podoba się, że Gauck wierzy w to co mówi i robi to, co mówi. Przekonał Niemców do lustracji i 10 lat kierował instytucją ujawniającą tajne akta enerdowskiej policji politycznej. Der Spiegel uważa, że właśnie wtedy „prz​eszedł przyspieszony kurs funkcjonowania świata polityki”.

Prasa prognozuje, że Gauck będzie trudnym partnerem dla wszystkich. Dla CDU, gdy ta zapomni o zwykłych obywatelach. Dla FDP, gdy liberałowie postawią interesy rynków przed troską o ludzi. Dla SPD, gdy socjaliści wypowiedzą wojnę kapitalistom. I dla Zielonych, gdy będą fantazjować zapominając o realiach. A neokomuniści już straszą nim dzieci jak „czarnym ludem”, bo prezydent nie ukrywa radykalnego antykomunizmu.

Czytam raz jeszcze przytoczone wyżej słowa Gaucka o Polsce i zastanawiam się, czy rzeczywiście jesteśmy w stanie natchnąć Europę? Że Europa potrzebuje odwagi i nadziei, to fakt. Wróciłam z Paryża. Tego już nie można nazwać dekadencją: dekadencja ma w sobie jakąś przewrotną słodycz. Tymczasem Francję - i nie tylko Francję - zżera kryzys. Nie tylko finansowy. Monstrualne zabójstwo dzieci żydowskich to ostrzeżenie dla całej Europy.

Metternich mawiał, że gdy Paryż kicha, Europa dostaje gorączki. Coś w tym jest do dziś. Ale szukanie w Polsce odwagi i fascynacja „powstańczą polską duszą” więcej mówią o stanie Europy niż o stanie Polski.
